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( z  f r a n c u z k i e g o ) .

Książe Tavistock, który po kądzicli byi spowinowa­
cony ż Soiithamptonaini, usitowat dowieść trzem do­
ktorom, nie to ze mogli, lecz ze powinni uleczyć jego 
córko. Trzej zaś doktorowie u trzym yw ali,  ze choro­
ba młodej Miss była tylko cierpieniem moralnem, i że 
on sam zdoła go zniszczyć rozrywkam i i radami. — N a- 
reście, oświadczył Książę, ze to złe z każdąch wiląprze- 
razajace czyni postępy.. .dzień w  który m się tanicszczę- 
snasłabość objawiła,mojacórkaostatecznie odmówiła 
oddaniaswej ręki baronetowi, chciałem dojść tego p rzy­
czyny, i z wielkim zmartwieniem odkryłem ze je s t  za­
kochaną w  tym przeklętym Aktorze, wszystko czyni­
łem abyją  rozerwać, i im więcej wprowadzałem w  wiel­
ki świat, tern ona bardziej zdaw ała  się nudzić, zanie­
dbyw ała  czytania książek przezemnie je j zaleconych, 
dla niebezpiecznych dzieł Szekspira: postanowiłem 
wówczas oddalić j ą  z Londynu; lecz chora dla zabi­
cia nudów pisała wiersze i elegie ktorc adresowała te­
mu przeklętemu bufonowi. Co teraz czynie... Co czy­
nić. Jeśli chora jeszcze krok dalej postąpi, j a  zostanę 
schańbiony. — Niemów Milordzie je j choroba, ode­
zwie się jeden z doktorów, powiedz raczej exaltaeya.— 
Lub dziwactwo rzeknie drugi. — Raczej głupstwo po­
w ie  trzeci. Książę mial już  odpowiedzieć, gdy w te m  
jakiś  człowiek z długą tw arzą, z postawą intendenta,
w s z e d ł  nagle: Książę siępodniósi, ano wy przybysz ode­
zwie się do niego głosem napół głupim na pól płaczli­
wym . Mości Książę niepodobna było przejąć tego prze­
klętego pisma. — Niepodobnaodpo wie Książę,— Posła­
niec byt szybszym odemnie. — Należało tobie być szyb­
szym od posłańca. — Spodziew ałem się ... — Jesteś głu­
p iec . . .— Zaręczam ci Milordzie, że tak .. .  — Milcz.
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Intendent pokłonił sic z uszanowaniem i zamilkł. 
Widzicie panowie, odezwie się Książę do doktorów, 
widzicie położenie ojca co był nieroztropnym i dozwo­
lił swej córce widzieć tę niecną farsę Romeo i J u lia , 
tę praw dziwą pokusę, to sidło literackie napisane na 
nieszczęście rodziców... Ali! nie wic m co bym dał, rze­
knie uderzając się wczoło. Tak panowie, ofiaruję 
dwadzieścia tysięcy funtów szterlingów temu co ule­
czy moją córkę, co mi wróci spokojność i otyłość, bo 
mam gorączkę i chudnę widocznie. Dwadzieścia ty ­
sięcy funtów szterlingów, odezwie się pocichu inten­
dent, którego serce już  bilo mocniej, skoro tylko zoba­
czył choć jedną sztukę złota. Zatrzymaj twoje gwi- 
ncje Książę, odezwie się jeden z doktorów odchodząc, 
a udziel twej córce przestróg ojcowskich. — Rozkażę 
jej, odpowie ojciec. — Postępuj z nią panie łagodnie, 
rzeknie drugi wynosząc się za tamtym. Tak jestem na 
nią rozgniewany, odezwie się Książę! — Nade wszy­
stko, mówi trzeci wychodząc zadw om a innemi. Każ 
jej wiele podróżować! — Zaraz ją  wyślę d o lndy i,  dla 
zmiany powietrza, rzeknie ojciec, zamykając drzwi 
za niemi.

Gdy się lekarze oddalili, intendent niebardzo pra­
gnąc pozostać z swym panem, w ym knął się skrycie, 
a Książę zostawszy sam na sam, zaczął chodzić wiel- 
kiemi krokami wkoło ogromnego salonu, pomrukując 
pod nosem tysiączne przekleństwa; a zasunąwszy fi­
ranki adamaszkowe, odemknął pyszne biórkokoszto­
wnie fornirowane, poprawił szlafroka, siadł w  wiel­
kim krześle wyzlacanym, wziął pióro w  rękę i zaczął 
pisać artykuł przeciw widowiskom Teatralnym, który 
postanowił przesiać do dziennika.

W tenczas gdy Książę zagniewany pisał w  swoim  pa­
łacu przy u l i c y  Regentsstreet, co innego się działo w do- 
inu nie tak o z d o b n y m ,  położonym w  innej części Lon­
dynu.

Trzech mężczyzn siedziało przy kominku na którym 
się palił dobry ogień, jeden  znich wziął w rękę machi­
nalnie list pomięty i odpieczętowany leżący na komin­
ku i zaczął go odczytywać, ciągle jednak  rozmawia-
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jąc. Na mój honor Garrick odezw ie się Foot, dow ci­
pny A ktor/przysiągłbym  ze znasz autora tych w ier­
szy . A ja  przysięgam na mój honor ze nie, odpowie 
Garrick, lecz lubię one odczytyw ać, bo są pełne pię­
knych w yrażeń , zw rotów  szczęśliw ych i w  ogólności 
mają cechę niesłychanej czystości.— Dodaj jeszcze ze 
także pochlebiają nieco twojej miłości w łasnej, rzeknie 
dalej F oot.— Moja miłość w łasna, odpowie Garrick, 
tak przeminęła jak moje dwadzieścia pięć lat, i mogę 
wam  otwarcie bez obłudy w yznać, że od chw ili gdym  
grał Itomea W Drury Lane, odebrałem już w ięcej jak  
dwadzieścia pochwalnych w ierszy, a więcej niż pię- 
dziesiąt listów  z komplementami i prawdziwem i o- 
świadczeniam i mitosnemi. — Gdy grałem M itrydata, 
rzeknie Cibber, tragik którego Garrick przew yższ X  
w  pierwszych rolach odebrałem w ięcej jak sto podo­
bnych listów . — D ziś odpowie Garrick, zaledwie czy ­
tam te co są do mnie adressowane, mało dbam o to  
ze jestem  celem uwielbienia którym tak szalują i otę 
miłość co nie nastręcza żadnych przeszkód ani niebez­
pieczeństw. — Gdy grałem M itrydata, przerwie Cibber, 
naw et nietrudzitem się ich odpicczętowaniem. — A je ­
dnak ja , odpowie Garrick, rzucając list na kominek ten  
odczytałem  już po trzykroć. — Dalej rzeknie Foot, do­
m yślajm y się, co to za kobieta mogła napisać te w ier­
sze 1  czyto jest Aktorka, Damalub teżslużąca? — Chę­
tnie dałbym gw inejc, gdybym mógł się dowiedzieć, 
odezw ie się Garrick. -  Gdy grałem Mitry ndata rzeknie
C ibber.... ,  .

Lecz nie mógł dokończyć, bo Foot mu przerwał mó ­
wiąc: Ja bym się za łoży ł że j e s t  brzydka, vy ogromnych 
pretensyach, ma szare oczy; jest bez zębów  i ma naj­
mniej czterdzieści lat.

Panie, rzeknie doGarricka służący który w sz e d ł,ja ­
kiś Gentleman pragnie z t o b ą  pomówić na osobności. 
Kto to iest/1 — Nigdy go n i c  widziałem . I chce ze mną
samym sie w id z ie ć ! -T a k . -  Niech wnijdzie.

Dalej nioi przyjaciele, odezw ie się Garrick do sw o­
ich dwóch kolegow, do w idzenia, za godzinę w T e-  
atrze.
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Bad/ zdrów, odpowiedział Foot wstając, zaręczam  
ci że ten tajemniczy człowiek jest wysłańcem niewie­
ściego autora,tego słodkiego biletu. — Ali .'jakżebym te­
go pragnął, odezw iesię  Garrick. — To mi przypomina, 
rzeknie (jibber, wypadek bardzo ciekawy, który mnie 
sic w ydarzył w  podobnej okoliczności, gdy gratem 
Mitrydata... — Dobrze, mój przyjacielu, odpowie Gar­
rick z żywością, opowiesz to nam tego wieczora; do 
widzenia z wami.

Foot i Cibber oddalili się, a obcy w szed ł,  byt to in­
tendent Księcia Tavistock; Garrick prosit go siedzieć, 
intendent kaszlnął, odchrząknął, splunął, nareście za­
czai mówić w  te słowa: Przychodzę panu powiedzieć, 
o rzeczach o których się niezawsze mówi. — To będzie 
u  ś tein ciekawszego słucham. — Powinienem się naj­
przód zapewnić o jego milczeniu. — Zaręczam że będę 
milczał. — Panie, odezwie się zrazu głosem donośnym  
tajemniczy jegomość, potem znów  się zdaw ał namy­
ślać. — I cóż odpowie Garrick przystępując do niego 
z ciekawością. — Czy chcesz zarobić pięćset funtów  
szteriingów? — Nierozumiem tego. — Czy będziesz pan 
rad gdy zagarniesz pięćset funtów szteriingów?— Ijak  
jeszcze. — Więc one mieć możesz. — Niepojmuje jakim  
sposobem... — Zaraz to panu powiem. — Powiedz pan 
czym prędzej, jeśliś ła sk a w .— Lecz przyrzekasz pan 
milczeć? — Będę głuchoniemym. — Czy mi topanprzy-  
sięgasz ? — Przysięgam, lecz zaklinam, przystąpmy 
już raz dorzeczy. — Pewna młoda panienka należą­
ca do jednego z pierwszych domów w  Anglii gwał­
townie się zakochała w  jednym —  to się będzie panu 
wydawać rzeczą niepodobną! bajeczną! a ja  przy­
sięgam na mój honor że to jest istotna prawda; lecz 
cóż czynić, natura jest tak dziwaczną. — Zmiłuj się 
mój panie, bez tych komentarzy. W kimże ona jest  
zakochaną? — YVjednym... Boże odpuść mu grzechy... 
Ona jest rozkochana ..  i ale pan będziesz milczeć?-— 
Tak., .tak . . .ta k ... — Onajestrozkochanaw Aktorze.— 
To mnie niedziwi; cóżto za Aktor? — Tym Aktorem, 
odpowie zdziwiony spokojnością Garricka intendent, 
tym Aktorem, jesteś pan. — Ja! — Tak, pan sam.
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A. ta dama wstydząc się swej miłości dla Garricka, 
przysyła mu pięćset funtów szterlingów, aby jej w za ­
jemną miłością się odpłacił, nieprawdasz \ rzeknie z mo­
cą Aktor powstając z krzesła.

Posłuchaj pan, odezwie się intendent. — Mości pa­
nie, rzeknie dalej Garrick z gniewem, oświadcz tej 
pani ze gdyby sama do mnie przyszła z podobną pro 
pozycyą, wyrzuciłbym ją przez okno. i w ielka mnie 
o c h o t a  bierze, rzecze dalej silnie trząsając biedakiem, 
również postąpić z jej zuchwałym posłańcem.

C h w i l k ę !  chwilkę! zaw ołał biedaczysko nieco zmię- 
toszony, i owszem przeciwnie, wysłuchaj ąmiie pier­
wej panie, a potem osądzisz.

— Mów więc, a krótko. I znów  usiedli oba.
Młoda Ledy która cię kocha panie,rzecze poczciwiec, 

poprawiając swój żabot, w ca len iew ie  o moim postęp­
ku*. Od chwili jak cię panie widziała grającego Konica, 
tylko się po całych dniach przechadza, czytając a czy­
tając szkodliwe książki Szekspira, Chattertona i pi 
s z ą c  wiersze o xiezycu i gwiazdach; wieczorem jedzie  
do Teatru, i uważa na ciebie milcząca, jakby jaki po­
sil"-. Nareszcie odmówiła świetnego za mąz pójścia za 
młodego baroneta, płacze gdy się matka gniewa na 
nią, jednem słow em , nie widzi, nie słyszy, oniczem  
nie myśli jak o tobie panie. Az do dziś dnia, przy 
ostrożności dokazaliśmy, iz dla wszystkich tajemnicą 
była ta poniżająca namiętność, lecz wczoraj na prze­
kor czujności swej damy od towarzystwa, miała, jak  
powiadają, do pana napisać bilecik, który mógłby ją 
skompromitować.

  \Y samej rzeczy, rzecze Garrick , jest on bardzo
pięknie napisany. Lecz mów dalej mój panie:

  Więc jej szlachetny o j c i e c , nieszczęśliw y i  sliań-
biony, jak można się łatwo tego domyśleć, z rozpaczy 
ofiaruje dwadzieścia tysięcy funtów szteriingó vy temu 
co w yleczy  jego córkę z tej zgubnej słabości, Dokto­
rowie w ym ów ili się od tej kuracyi, lecz ja śmielszy 
od nich... odważyłem się przedsięwziąć.

— P an ,.. .  jakim sposobem?
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  Nie wiem wcale, lec/ pomyślałem, że pan bę­
dąc powodem słabości, m o /es /  ją  tak /e  i /n iszczyć, 
i  pod tym warunkiem przyszedłem ofiarować mu po­
łowę dwudziestu tysięcy funtów szterlingów. — Któ­
re w  tym przypadku mógłbym sam zarobić, przerwie 
mu Garrick.— Lecz których aniby się panu śniło zy­
skać, gdybym nie byt przyszedł i nie zwierzył się 
wszystkiego, odpowie oschło intendent, którego do­
tknięto z najdrażliwszej strony. Wskazuję panu m iej­
sce, gdzie jest skarb zakopany... Kop, szperaj i znajdź... 
a podziejemy się.

— To coś mi pan zw ierzył, odpowie Garrick, je s t  
rzeczą nader w ażną, bardzo nieszczęsną dla rodziny, 
nieszczęsną dla młodej panienki, a wzajemnie szczę­
śliwą dla ciebie mój panie; uczynię co będę mógł, 
aby przytłumić tę namiętność, która je s t  tylko łudzą­
cym mamidlem, okażę, że maska jest tylko maską, 
a zby t słaba miłość upadnie, tak się spodziewam po 
przekonaniu się....Lecz nic nie uczynię za pieniądze.—
Jak pan chcesz  W takim razie do ciebie zupełna
chwała nałożyć będzie, a do mnie wszystkie pienią­
dze.— Jak widzę na wszystko łatwo przystajesz mój 
panie. Niechże i tak będzie! teraz powiedz mi nazwi­
sko młodej damy? — Łedy Anna, córka milorda Do- 
ney, Księcia de Tavistock. Lecz przypominam przy­
sięgę milczenia.— Będę o niej pamiętał, lecz pod w a­
runkiem, źe się ty do niczego nie wmieszasz. — Naj­
chętniej. — Wkrótce będziesz miał odemnie wiado­
mość... Bądź zdrów mój panie.— Do widzenia.

Intendent w yszedł uradowany jak  gdyby wygrał 
kwaterno; a Garrick nie mógł się wstrzymać odpo­
wiedzenia, widząc go przechodzącego przez ulicę.... 
Nienasycona raso ludzi, raso najinteressowniejsza, 
która dla pieniędzy wszystkiegobyś się dopuściła.... 
Gdyby to zwierzenie nie było uczynione uczciwemu 
człowiekowi! ileż tez i Zgryzot mogłoby z niego w y ­
niknąć, lecz j a  mniej posiadam dumy niż szlachetno­
ści. I rozmyślając o tej szczególnej aw anturze, zmie­
rzał ku teatrowi, gdzie go przyjaciele  oczekiwali. 
Zadawali mu oni tysiączne pytania o tym obcym,
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lecz Garrik milczał. A Cibber ciągleopowiadat ciekawe 
szczegóły tego co się wydarzyło, gdy grał Mitiydata.

Książę ukończył swój artykuł do dzienników, w  któ­
rym  domagał się zamknięcia wszystkich teatrów, 
wyniszczenia wszystkich sztuk drukowanych i w y ­
korzenia wszystkich Aktorów, gdy w tem  intendent 
wszedł z mina tryumfującą do jego pokoju i z pospie­
chem zaręczył za uleczenie jego córki.

  to! odezwie się do niego Xiązę, podnosząc
sie rantownie... Jak  to zaręczysz mi pod swoją odpo- 
wledzialnościa , a  je j » l « * e n i . ł - T « k ,  Milord,,e. -  
I iikze tego dokażesz? rzeknie książę z nadzieją — 
Widziałem się zGarrickiem.... -  Cóż potem? -  Po­
wiedziałem mu o miłości, jaką  powzięta dla niego 
dziedzicka Księcia Tavistock, a nasze wspólnie połą­
czone działania zniszczyć ją  potrafią. — Jak to. nik­
czemny głupcze, odezwie się Książę zczervvieniaty 
z gniewu, jak  to ze wszystkiem się wygadałeś temu 
przeklętemu... I  ten nic dobrego przyrzekł wyleczyc 
moją córkę? -  Tak , milordzie. — A wieszze: t y , j a  
ci Ichmość panowie Aktorowie leczą kobiety, ktoic 
ich kochaja? — Nie, Milordzie. -  W ykradają one, to 
oni z o w i ą  uleczeniem... — Jak  to, Milordzie, czyzbys
sadził, iż on mógłby się na to o d w a z y c l - I  ty powie­
rzyłeś mój honor w  ręce tego nikczemnika ... Hola. 
John '. . .  John! zawołał Książę do przedpokoju.... 
John wszedł. -  Przynieś mi moją laskę najgrubszą 
ze wszystkich, chcę połamać kości temu :nmg«alziuc-
mu intendentowi. John me dał CKeklc n^ S ^  nv 
wszedł wkrótce z ogromnym kijem ... lecz lo /tiopny 
intendent znikł przez drzwi na lewo, skoio tylko po­
strzegł zw yż pomieniony k ij... .  Jol™, zawołał roz­
gniewany Książę, ścigaj to bydlę i.połam  ten kij na 
jego grzbiecie.... J a  ci pozwalam, j a  rozk azu ję . . . . -  
Badź spokojnym, Milordzie, odpowie John wstrząsa­
jąc kijem , będę walił za ciebie panie i za siebie, po­
lem udał się w pogoń za uciekającym..,. Książe pi zez 
całą noc nie mógł oka zmrurzyc, nnat gorączkę, na­
zajutrz rano, wybladly, udał się sam 
Obecność jego przerwała koniec ciekawej histoiyi
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( iblieiS) której nie miat czasu wczoraj dokończyć, 
Garrick wprowadził Księcia do swego gabinetu, ano  
godzinie rozmowy, Książe wychodząc z niego, odzy­
skał swoje zwyczajne kolory, spokojność zastapiła 
miejsce surowości; gdy żegnał się z Aktorem, tkliwie 
uścisnął go za rękę, a Garrick, chociaż bardzo zamy­
ślony, musiał dostuchac końca historyi Cibbera, któ­
rą ten najmniej dwunasty raz opowiadał.

Niewiadomo o czóm mówili z sobą Książę Tavistock 
i Garrick, wczasie tego catogodzinnego widzenia się; 
lecz następne okoliczności łatwo nam się tego dozwo­
lą domyśleć.

Młoda Łedy Anna została osadzoną przez swego 
ojca w  domu wiejskim wRichemond, bo rozgniewa­
ny Książe, który miał wyprawie córkę do Indyi, za­
czął od wystania jej o milę od Londynu, wmawiaiac 
sam w  siebie, że to jest wszystko jedno; młoda Ledy 
była ciągle zamyśloną.... pomimo, że Miss Hol born 
opowiadała jej dla rozrywki wszystkie wielkie czy­
ny marynarki Angielskiej, kreśląc zachwycający obraz 
od wagi, szlachetności charekteru, młodych marynarzy, 
w cli wdach wojny. We wszystkich tkliwych opowia­
daniach panny ITolborn, kandydaci marynarki, wię­
kszy mieli udział wzwycięztwach, niźli sami Admira ­
łowie, zawsze to młody kandydat marynarki rozpo­
czynał walkę, gromił nieprzyjaciół, Zabierał niewol­
ników, ocalał osadę okrętową, i nakoniec umierał za­
szczytnie, poświęcając ostatnie tchnie nie kraj owi i ko­
chance. Panna Ilolborn była, jak  wszystkie stare pan­
ny w Anglii, bardzo kochaną od kandydata takowego, 
lecz to są niepamiętne czasy: ten kandydat zginął’ 
a jego zgon zaszczytny, zarazem spowodował zwy- 
cięztwo, i wieczne panieństwo Miss Holborn, która, 
jak  wszystkie stare panny w Anglii, utraciła przez 
proces znaczny majątek, i zmuszoną była zostać pan­
ną od towarzystwa. Była to osoba czterdziestopięcio­
letnia, wysoka, chuda, przesiąkła Windsorskim my­
dleni, i ufryzowana a la Titus, zawsze nosząca mitin- 
ki ; rumieniąca się gdy podstarzali męszczyzni rozma­
wiali przy niej cokolwiek wolniej, a mocno ściskająca
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ręce młodym chłopcom ośmnastoletnim. W Anglii ten 
rodzaj starych panien jest bardzo liczny, lecz mało 
urozmaicony, są one wszystkie nieprzyjemne, gada­
tliwe, obmowne; mianują się damami od towarzy­
s tw a, równie ja k  odźwierni każą się nazywać mur­
grabiami, a wszyscy one nazyw ają  Old maidens; pan­
na liolborn była taką Old maiden, damą od towarzy­
stw a, pokojowką towarzyszącą do Richemond, swej 
pani, Ledy Annie, a teraz kilka słów o młodej Ledy.

Miss Anna była pięknym stworzeniem ośmnasto- 
Ietniem; jej oczy niebieskie i żywe zwiastowały du­
szę gorejącą; jej włosy nieco za bardzo blond, lek­
ko upudruwane, osłaniały białość czoła. Twarz gio- 
źna oznajmiała charakter pew ny i stanowczy, lecz 
uśmiech zdradzał dobroć serca, organ miała miły, 
a wszystkie poruszenia zgrabne i wdzięczne, szy­
ja  biała zniechcepia pochyła się, przez co zarazem 
nadawała tej pięknej głowię postawę melancholiczną. 
Posiadała ona duszę oddającą się z wylaniem przyja­
źni bez granic i miłości bez miary. Ojciec Miss Anny 
wyborny człowiek, szlachetny w  całem rozumieniu 
lego w y razu ; poczytywał uległość swej córki za przy­
wiązanie, a je j uszanowanie za przyjaźń ku sobie; 
młoda Miss nigdy nie była zadowolnioną, czuła za­
wsze w  duszy jakąś czczość, a w  sercu, niepewność, 
których pokonać nie mogła. Gdy ujrzała graną Trage- 
dyą Romeo i Julia, organ Garlicka zdał się je j być tak 
miłym jak  melodya, ustępy tęskne i silne poety ele­
k tryzow ały  ją ,  i w  jej młodej duszy chciwej i pustej, 
mocno się w ypię tnow ały; od tej chwili godziny jej 
upływ ały na wspomnieniach, na czytaniu; jej gło­
w a się zapaliła, bo wyobraźnia znajdowała ciągłą 
czynność w uniesieniu, spisywała swe myśli, bo pi­
sanie jest potrzebą dla czynnej głowy, która dopie­
ro spoczynek znajduje, zatrzym awszy się na jakiej 
myśli. Czy kochała Garricka, lub Romea Szekspi­
ra ,  marzenie, lub poezyą? To głębokie i miłe uczucie 
którego doznawała, byłoż szałem czy namiętnością? 
Najpewniej tego ona sama niewiedziaia; lecz co było 
niezawodną rzeczą, że im więcej przeklinano poetę,
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to ona mocniej litowała się nad nim , gdy poniżano 
Aktora, to ona była dla niego z tein większem uwiel­
bieniem im bardziej cały świat względem niego był 
niesprawiedliwym a idąc za przykładem wielu ko­
biet, które w  owych czasach, pisały wiersze na po­
chwałę talentów owej epoki, skreśliła także kilka 
dla Garricka, dla tego to, jakeśm y już powiedzieli, 
ojciec przywalił ją  całym ogromem gniew u swoje­
go, chciał wysłać bez litości do Indyi, to je s t  nie z u ­
pełnie tam . . . .  lecz do swego wiejskiego mieszkania 
w  okolicach Londynu.

( D alszy ciąg nastąpi.)

(przez Henryka lilanchard.)

W ymowa i melodya są dwiema najszlachetniejszc- 
mi, najnieodporniejszemi, potęgami ucywilizowane­
go świata.

Jeżeli wielki mówca panuje nad swemi równemi, 
jeżeli w zrusza , zadziw ia, przejmuje, unosi swoich 
słuchaczów; jeżeli słowo wychodzące z ustMirabeau, 
Cazales, Foy lub Berryera, przenika rozsądek, niszczy, 
ujarzmia, pokonywa dowodzenia i łamie siłę mate- 
ryalną, tedy praw dziw y śpiewak, wielki artysta, n ie­
mniej ma mocy. Przez swoją sztukę wciska ^ię do 
serc, według swej woli obudzą radość lub smutek.

Śpiewem to mamka uspakaja dziecię, które cierpi 
i płacze, śpiewem je  kołysze i słodkim snem okry­
w a.

Można być pewniejszym podobania się, szybciej 
nierównie podbić piękną okrutnicę wyrazem tkliwej 
dumki, aniżeli tyradą miłosną z Bereniki lub z Au­
di'omaki czułego llasyna.

Jakkolwiek byłoby popsute serce, ożywia się i 
wznosi na śpiew słowika w iecie, podczas pięknego
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poranku w iosny, gdy w szystko je s t  harmonią i me- 
łodyą naturze.

Są takie u m y sły  ciasne, serca suche i lodow ate ,  
które nie pojmuj a tej dz iw nćj organizacyi, tego szó­
stego zm ysłu ,  k tóry  charak teryzu je  wielkiego śpie­
w a k a ,  lub s ław ną  śpiewaczkę. W szystko co w ie ­
dza o w ie lk i^  reputacyi, którą Gar a t zostaw ił w  m u­
zyce iest to ,  ze tw o rz y ł  dziw aczne mody, i ze był 
głupi i bezczelny. Ci ludzie nie w iedzą , ze tak  ja k  
o w a  A rty s tka ,  k tóra upada  pod ciężarem roli D on­
n y  A nny W Don Znanie, W powieści fan tastycznej 
H o f fm a n a ,  um iera  rzeczywiście d la  swoje]| sz tu ­
ki neinym  młodości, s ław y  i p rzyszłości,  ja k  R a­
fael, M ozart,  Szubert,  C hatter ton , W e b e r  i Mali bran. 
Pani Damoreau  s łynna  śpiew aczka W łoska , Angie - 
ska , H iszpańska , t a ,  którą n azw ać  m ożna dyam en- 
tem Francuzkiego śp iew u , najlepiej m ysi naszą okre­
śla. Jes t ona bez zaprzeczenia najdoskonalszą sp 
w aczk ą ,  którą F ran cy a  w y d a ła ;  i j a k  to było w sz ę ­
dzie i zaw sze  ta  perta m uzyczna , ta  Mars śp iew u , m e  
zdołała  zw yciężyć przesądu P aryzan  co do spiewa- 
t l k  F rancuzk ich , j i k  ty lko przeistaczając sw e m nę
na  Włoski sposób.

Laura  C a n tia  M onta la n t ,  choć nie pochodzi byna j­
mniej z rodziny A rtystów , o k azy w a ła  od dzieciństw a 
szczególne zam iłow anie do śpiewu. W ychow ana  na
pensyi panny Jacques, siostry czcigodnego k s ię d z a  
który um arł ja tm uznik ie ,..  s z p i t a l u  Reaujon, m łoda
C yn tia  okazy  w a ła  rzadką  pilność, r0(1,^ce
ko ins tynk t i w ielk ie  czucie m uzyczne, j  J ' ’
k tó rzy  nie myśleli bynajm nićj p r z e z n a c ^ c  j ą  ji Tea- 
tru ; w idząc W  niej takie usposobienie <lo m uzj ki w o­
k a ln e j ,  oddali j ą  do k onse rw a to ryum , do szkol} 
śpiewm.

N auczyciele , których obowiązkiem je s t  badać zda- 
tność uczniów  do tej lub owuj częsn  sz tuki, o św iad ­
czyli,  łe  m łoda L aura  nie m a  żadnego głosu, i ze i - 
czej pow inna się poświęcić fortepianów i, niz spiewo
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w i .Lfmieszczonojąza te in  w  oddz ia le  fo r t ep ianu .Czyl iz  
inni  p ro le sso row ie  nie byli udecydowali ,  aby  H a yd en  
z a c h o w a ł  sw ó j  p iękny  glos dziecinny  przez  b a r b a r z y ń ­
ską  operacyą ,  k tó ra b y  by t a p o z b a w i l a  potomność jego 
cu d o w n y  cii u t w o r ó w !  O tóz to  w a s z e  w y r o k i , p a n o w ie  
nauczyciele  szkolni! May den, z a m ias t  być p r z y j e m n y m  
śp ie w ak ie m ,  lecz w z b u d z a ją c y m  litość, zos tał  j en ia l-  
n y m  kom pozy to rem ,  a Cyn t i a  M on ta lan t  s ły n n ą  śpie­
w a c z k ą  i biegłą professorką śp ie w u  w t e m z e  konser-  
w a t o r y  u m , które  j ą  by ło  uzna ło  z a  n i e z d a tn ą  uczen­
n icę ,  zam ias t  być ió r tep iąn is tką  drugiego r z ę d u ,  któ-  
r ąb y  się s ta ła .  — W  c z te rna s tym  roku życ ia  opuści ła  
szkołę  śp iew u  i zos ta ła  p r z e d s t a w io n ą  Królowej  I lo r-  
t e n s y i , k tó ra  j ą  p rz y j ę ła  t ak ,  j a k  p r z y j m o w a ł a  w s z y ­
stkich A r ty s tów .  M łoda  C y n t i a  zos ta ła  um ieszczoną  
\v  p ry  w a tn e j  m uzyc e  Kró lowejA lo l landy i .

Roku 18 IG, Pan i  Catal  n i ,  k tó ra  t ak  często ś p i e w a ­
ła  w  t ea t rze  W ło s k im ,  i w p r o w a d z i ł a  t am w  z w y c z a j  
s w ą  s ł a w n ą  a ryę :  Son reg tua , pozwol i ł a  pann ie  Mon- 
t a ł a n t  d e b u to w a ć ,  Jecz ]>od w a r u n k i e m ,  ab y  -przybra­
ł a  nazw isko  Włosk ie ;  t ym  to sposobem z C y n t y i  z ro ­
biono imię  Ciut i .— Nadto,  a b y  m łoda  śp ie w a c z k a  z o ­
s ta ła  p rzypusz c z oną ,  p o t rzeba  było pew nego  n i e w i n ­
nego w y b ie g u ,  ab y  n i e z b y t  obrazić  przesądy:  o k a z a ­
ł a  się więc  niespodzian ie  w  roli Lilii '  w  la  Cosa r u ­
r a ,  i zos ta ła  p r z y j ę t ą  z r ó w n e m  podz iw ien iem  j a k  
uprze jmośc ią .  K r ó lo w a  śp iew u  z a t r w o ż y ł a  się nieco ,  
i n ie często p o z w a l a ł a  j e j  w y s t ę p o w a ć .  Tym czasem  
m a ł a  C in t i ,  k tó re j  zarzucano  brak czułości ,  i k tó ra ,  
j a k  powiadano ,  ś p i e w a ł a  j a k  poży te  w k a ,  pomimo z ło ­
ś l iwych  rad  d z ie n n i k ó w  l i terack ich ,  t r z y m a ł a  się c ią­
gle w  gran icach  s tylu i sm aku  na jczys tszego ;  w z r a s t a ­
ł a  nie nagle ,  lecz z pewnośc ią  w  opinii  p r a w d z i w y c h  
z n a w c ó w ,  w  z da n iu  w y t r a w n y c h  A r ty s tów ,  zkąd w y ­
p ł y w a j ą  z a w s z e  dobre repu tacye  m u z y c z n e  w sze lk ie ­
go rodzaju.

P ie rwsi  Artyści  ów c z a s o w e j  Opery  osądzi l i ,  ze m o ­
że n ieby ło  z b y t  śmieszn ie  s łyszeć  j ą  śp iew ającą  w  T e a ­
t rze  K ró lew sk ie j  Akadem ii m uzyk i,  i p a n n a  Cin t i  zo-
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siała za kontraktowaną. Role Filis w  Słowiku i Ąma- 
zyli w  Ferdynandzie Iiortezie  rlały jej sposobność 
okazania się z świetnością na tej pierwszej scenie li­
rycznej. Pisma peryodyczne często czyniły je j wielki 
zarzut, to jes t ,  ze je j zbyw a na środkach tragicznych 
W guście pań Maillard i R ranch u , ze nie rozumie sta­
rodawnej m elo p e i  (*). Tu jest miejsce wyłożyć różni­
cę, jaka zachodzi między duszą dramatyczną a duszą 
liiużykalną; jedna ustępuje drugiej, ponieważ podług 
dobrej psychologii nie można dwóch dusz posiadać. 
Dusza dramatyczna popycha nas ku wyrażaniu i od­
dawaniu gwałtownych namiętności przez pantomimę; 
dusza muzykalna, więcej prawidłowa w  swych po­
ruszeniach, objawia się przez więcej wyuczone ma­
lowanie, przez rzeczy więcej hamowane, które j e ­
dnak nic wyłączają w yrazu , w yrazu  powszechnie 
przyjętego, jeżeli tak chcecie, lecz który się podoba 
wyborowym umysłom, sercom obdarzonym dosko­
naleni czuciem. Jest zaś oczy wistem, ze delikatność 
głosu, wdzięk melodyi, pewność intonacyi, ulegać 
muszą w ażnym  przeszkodom przez gęsta śpiewaka 
i śpiewaczki. Oświadczamy przeto za pozbawionego 
wszelkiej wiadomości muzykalnej każdego dzienni­
karza, lub widza, który domaga się od śpiewaka, aby 
się okazywał tragikiem lub mimem kosztem czy­
stości metody. Nie powiadamy tu , ze potrzeba, aby 
śpiewaczka była tylko automatem, który w ydaje 
dźwięki czyste, lecz ogołocone z wszelkiej czułości, 
niech Bóg uchowa. Tu o d c i e ń  trudnym jest do w y ra ­
żenia, przynajmniej dla pospolitego czytelnika, który 
się upiera przy swojem, ponieważ

, , 0 d  czasów  Adam a głupcy są  w  w ięk sz o śc i .”

Dusza muzykalna w yraża  wszystkie uczucia życia ra­
dosne lub cierpiące przez uczone i wyrachowane w y ­
dawanie tonu, tak jak  myśl Moliera i Rasyna wycho­
dzi z wiersza tak prosto i naturalnie, ze zapominamy

(*) U  starożytnych G reków nauka i prawidła koinpozycyi  
muzycznej i śp iew ó w .
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0 rymie. Jeżeli chcemy, aby do tej sztuki tak  szlache­
tnej i eleganckiej przytoczyły się rubaszne i nam iętne 
poruszenia Dorwało w  i Frederyków  Lem aitre, tedy 
zniszczonym zostanie ten piękny kw iat w  rozwi- 
ciu, tak jak  szybko zniszczyli się Pasta, Malibran
1 Grisi.

Pani Damoreau um iała się oprzeć tym  niedorze­
cznym naleganiom, tym  nierozm yślnym  krytykom , 
i doszła do doskonałości przez swojo metodę czysto, 
niezmienno, i dość w yrazista , aby wydać w szystk ie 
natchnienia serca. Pewno je s t rzeczo, że owe glosy, 
którym  zbyw a na w ielkości, blasku i świeżości, m a­
ją  coś więcej przyjemnego, coś bardziej przenikają­
cego; czujemy się być zmuszonemi lubić one, i p rze­
kładać nad czyste, brzm iennei świetne, lecz bez gib- 
kości, jak ie  w am  przedstaw iają ludzie żelaznego zdro­
w ia , gotowi śmiać się zewszystkiego, zaw sze i w szę­
dzie.

Zapomnieliśmy pow iedzieć, że przed w stąpie­
niem do O pery, ta  młoda i piękna śpiewaczka F ran ­
cuzka m usiała odbyć w alkę z panną Naldi, bardzo 
niegdyś protegowaną przez Siniorego V io tti , D y­
rektora O pery , który przybył do Paryża zamienić 
s ław ę , którą był sobie zjednał przez swe koncer- 
ta  skrzypcow e, na reputacyą zarządcy Teatru Kró­
lewskiej Akademii muzycznej. Odrażony ty lu  nie­
spraw iedliw ościam i, słow ik Francuzki uleciał nad 
brzegi Tam izy. Jerzy  IV ty , jeden  z najpierw szych 
w iolonczelistów  A nglii, k tóry śpiew ał ju ż  Rossi­
niego, nie głosem najfałszyw szym  w  calem swojem 
K rólestw ie, ja k  L udw ik XVty śpiew ał Wieszczbia- 
rza  wiejskiego, lecz z w ielką biegłością m uzykalną, 
jaką  nie w szyscy posiadają. — Jerzy  IYsty swemi 
Królewskiemi rękoma daw ał oklaski naszej ładnej 
dezerterce, a w ynagrodziw szy ją  tym  sposobem j a ­
ko A rtysta, podziękow ał je j za odwiedzenie An­
glii jako posiadacz Indyi i trzećh połączonych Kró­
lestw.
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P: Sosthcnes de l  .arochefoucauld, którego ironia złego 
smaku z zajadłością prześladow ała, a który im aip ia - 
w dziw e uczucie sztuki, i który um iał tak dobrze 
wspierać, pojął, ze brakowało Pani Damoreau welFran- 
cyi, i zakończył je j enngracyą. Pow rot je j do Opery by 
świetny m, i od tego czasu przechodziła w  tym  Teatrze 
z iedne°u tryum fu do drugiego. Nie ma ważnego 
dzieła w  Akademii muzycznej, w  której by me u tw o­
rzy ła  w znioslćj roli: Niema, Oblężenie Koryntu, lira -  
bia Oni, Wilhelm Tell, Przysięga, Gustaw, Ah-Baba, 
Z i e k  i  Ba jader ka, N apój miłości i R obert djabet 
w idziały  ia po kolei rozw ijającą najrozm aitszy talent 
rS a f w ię tw l  doskonałość, jak a  kiedykolw iek w ,dzia­
no na scenie Opery. Z resz t, potw ierdzam y tu  tył- 
ko to co już wynurzono w  rozmaitych dziennikach, 
i to co powiedziano od czasu jej w ejścia do Opcrj 
Kom icznej, gdzie m usiała odmienić całą sw ą istotę, 
tak  w yłącznie m uzykaln ,. Chocia* m ów . tin ch , cu- 
Clio, d o b rz e ją  słychać; m owi poprawnie 
niepodobna mieć organizację m uzyczną odIn, ej ( w y ­
borniejsza, organ bardziej m elodyjoy, bez ktorego> nie 
m a owego taktu  delikatnego i miłego, który u wielkich
muzyków jest szóstym zmysłem.

Jak  o w e  kapryśne i ładne strum yki ktorc, tysiące 
błoni przebiegają, użyźniając ono i zdobiąc, Pan ,D  
m oreau, prim a-donna  Opery W łos ie j, a‘ ^
demii m uzycznój, m em teressow ana A rtystka w ę  
kszej części tow arzystw  l i r y c z n y c h ,  św ietna sp.e
w aczka w szystkich koncertów , p rzybyła  1 
Kom icznej, rodzaju , dla którego natura pomek;pł ą 
utw orzyła. Sprow adziła ona na powrot do tego Ted 
tru  popularne i dobre tow arzystw o, które się było 
odzw yczaiło tam  przychodzić. Tu, ten deszcz perci,
który spada błyszczący i złoty *
si, jaka natura u tw orzy ła , zamienił się na l  akt ot,
o n a  postaw iła  pana Crosnier w  możność ryw al,zo- 
Wania co do bogactwa z pałacem który je s t naprze­
ciw jego T eatru , z tą  św iątynia l lutusa i Merkure^ 
(przebaczcie nam  nasze trochę przestarzałe cyta y 
mitologiczne), gdzie ty le fortun się wznosiło i runęło.
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Gdyby glos i metoda pani Damoreau nie istniały,

gdy słuchacz niedoświadczanajmniejszćjobawy iźjei
się coś niepo wiedzie. Jakże daleko zostawiła za sobit 
wszystkie te'spiewaczki, które podobne do tancerek 
na linie, każą wam co chwila lękać się, że kark skrę­
cą wśród swoich niebezpiecznych zabaw! Zawsze 
istnieje doskota harmonia między wyrazem jej po­
staci, a frazesem muzykalnym; dźwięczne jej tony są 
nacechowane, dobrym smakiem i,nieskończoną roz­
maitością; jej gammy chromatyczne, wznosząc się lub 
spadając, nie są twarde i kute; jest to pewność i cią­
głość fortepianu, lecz bez suchości tegoż. Dodajmy 
do tych naturalnych darów, charakter pełen uprzej­
mości i wesołości, a przyznamy, że niepodobna zna­
leźć szczęśliwszą organizacyu. Proszę ją zobaczyć 
pomiędzy towarzyszkami, na wieczorze Artysto w- 
skim, gdy zamieniła okazałe stroje, które zazw y­
czaj nosi w teatrze, na proste skromne ubranie, sia­
dającą do fortepianu i śpiewającą romanse swej kom- 
pozycyi, w  których jaśnieje harmonia czysta i do­
skonała. Zostaniecie ciągle pod urokiem deklamacj i 
p ian  dziwej czułej, mełodyi na przemian naiwnej łub 
świetnej, i akompaniamentu jakiby napisali Thałberg 
lub Liszt, gdyż tak jak  święta Teressa, która była 
Doktorem kościoła, nasza śliczna śpiewTaczka jest po­
ważnym professorem konserwatoryum i kompozjr- 
torem. Pani Damoreau nakoniec jest, je'dnym z tych 
talentów, które nie kazą wątpić o swej wyższości, 
i które, kiedy się ma szczęście widzieć i słyszeć, zmu­
szają słuchacza dostrzedz wnich zgodę, pięknego ta­
lentu i dobrego charakteru.

i


